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Pism o pośw ięcone m uzyce, nauce i ro zryw ce . 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A draglredakcyi:

Przedpłata Związek Organistowski Tarnów N um er

kwartalna wynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) po jed yn czy  kosztuje

1 K. 80 h. PISMEM  KIERU JE K O M IT E T , 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

Czy koniecznie mamy być paryasam i?
W o b e c  faktu, że na ok o ło  1100 organistów zaledw ie 

przeszło 200 czynny bierze udział w  pracy nad odrodzeniem 
stanu organistowskiego, a reszta z jakimś przestrachem i nie­
ufnością ani znaku życia nie daje o sob ie— zachodz' pytanie, 
dlaczego tak się dzieje?

O to  dlatego, bo niektórzy koledzy nie mają dosyć ener­
gii, poczucia sprawiedliwości ani owej ambicyi, która każe 
dźwigać na barkach obowiązki ale nie znosi jarzma, gnio- 
tącego barki bezradnych.

Pytamy się, czego  i dlaczego koledzy tak się lękają, aby 
przypadkiem stanu organistowskiego nie podnieść z upadku?

Wszak, Broń Boże, ani komitet, ani redakcya, ani kole­
dzy, przychylni tej sprawie— nie występują ani przeciw wie­
rze naszej św., ani przeciw Najprzewielebniejszemu D u ch o ­
wieństwu, ani też przeciw stanów organistowskiemu ?
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Chodzi jedynie o to, aby wszystkich kolegów  połączyć 
w  jedno Towarzystwo, abyśmy wszyscy jawnie z wiedzą 
i wolą P. T. Duchowieństwa i W ładz działać mogli.

Musimy się zatem łączyć, musimy chwast wyrywać z p o ­
śród siebie, pouczać się wzajemnie, działać wspólnie, aby 
ten stan organistowski, który podźwignąć z upadku się nie 
może, pchnąć już raz na właściwe tory.

Nie myśl, Szanowny Czytelniku, że pragniemy Ci s tw o­
rzyć synekurę, że chcemy cię o toczyć  dostatkami, nie żądając 
w  zamian pełnienia obow iązków  i pracy— przeciwnie chcemy 
wszyscy wspólnie pracować nad moralnem i materyalnem 
odrodzeniem stanu organistowskiego, łącznie z Najprzewie- 
Iebniejszym Duchowieństwem. Pragniemy poprawić zaniedbaną 
u nas muzykę kościelną, dlatego też wszystkich organistów 
wzywamy do pracy nad uszlachetnieniem tego stanu 1

Skoro większa część wspólnie z nami działać zacznie —  
potrafimy obudzić dla siebie szacunek P. T. Duchowieństwa 
i bliźnich i przeprowadzić reformę stanu organistowskiego, 
który tak wiele pozostawia do  życzenia!

W zyw am y W as tedy Bracia kochani do  solidarności! 
Łączmy się i popierajmy, podobnie jak to czyni Najprzewie- 
lebniejsze D uchowieństwo nasze. Solidaryzujmy się tak, jak 
to czynią wszystkie warstwy społeczeństwa a wtenczas za­
wita i dla nas nadzieja lepszei przyszłości!

Beethoyen. *
( Ciąg dalszy).

W  jesieni p ow ra ca ł  Beetkoven  M imo, iż lubił b y ć  sam na
do W iednia  ze sw y ch  w y c ie c z e k  \ wsi, liczne g ron o  przy jac ió ł  i 
na wsi, o p a lo n y  ja k  żniwiarz. [ wielbicieli o taczało  g o — szczegó ł-
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nie b y ły  uczeń j e g o  Ferii. Ries 
b y ł  mu najw iern iejszym  to w a ­
rzyszem.

P rzy jac ie l  ten p ierw szy  s p o ­
strzegł nieszczęsne osłabienie słu ­
chu mistrza — a stało się to p o d ­
czas jednej z w y c ie c ze k  w góry ,  
którą oba j przedsięwzięli.  Z w r ó c i ­
w szy  bow iem  u w agę  Beethovena 
na to n y  fujarki, d o ch o d z ą ce  z n ie­
dalekie j od leg łośc i ,  dow iedział się 
Ries ku swemu przerażeniu, że 
mistrz ich nie s łyszał w cale .

O prócz  sta łego  pobytu  na wsi 
w czasie letnich m iesięcy  i c z ę ­
stych  w y c ie c z e k  p ieszych  z W ie ­
dnia d o  najbliższysh o k o l i c  porą 
jesienną, lub z wiosną, urozm ai­
ca ły  jeszcze  m on oton n ość  życia 
mistrza małe  p odróże  w obrębie  
państwa austryackiego.

W  roku 1808 został Beetho- 
ven zaproszony  przez brata N a ­
p oleona, Jerem iego  Buonapartego,  
ó w cze s n e g o  kró la  Westfalii,  na 
n adw orn ego  kapelmistrza do  K a s ­
sel, lecz  gron o  przy jac ió ł  i p r o ­
tektorów  mistrza z arcyksiec iem  
Rudolfem  na czele  zaprotestow ało  
przeciw  temu.

W spóln em i siłami w yzn aczon o  
mistrzowi d o ży w o tn ą  p en syę  w 
k w ocie  4 .0 00  fl. z warunkiem, aby  
nie opuszczał W iednia .  Z o b o w i ą ­
zań tych  w praw dzie  później nie 
do trzym a n o  niestety, ale na razie 
obietnice te odn iosły  p ożąd an y  
skutek — Beethoven został we 
W iedniu.

Zupełn ie  m ylnem  jest podanie  
ja k o b y  B ce tb oyen  dopiero  przez

p otom n ych  byt należyc ie  rozu­
mianym i cen ion ym , od czasu 
bow iem  je g o  p ierw szego  koncertu 
we W iedniu  w roku 1795 przez 
łat dw adzieśc ia  s ław a je g o  w zra­
stała coraz bardziej, aż dos ięg ła  
sw e g o  szczytu  p o d cza s  kongresu 
w iedeń sk iego  w roku 1814.

W  czasie tym święcił tak 
wielkie tryumfy, że jak sam w 
żarcie m ów ił :  pozw ala ł  asys tow ać  
sobie  kró lom  i książętom. W y k o ­
nano p o d ó w c z a s  po  raz p ierw szy  
je g o  7. i 8. sym fonię , obraz s y m ­
fon iczny  „ D ie  Scli lacbt bei Y ic -  
toria ‘ :, kantatę o k o l ic zn o śc io w ą  
, ,D er  g lorre icbe  A u g e n b l ick '1 i na 
n ow o przerobioną op erę  , ,F id e l io “ .

Od tego czasu, przy coraz 
bardziej w zm a ga jące j  się g łu c h o ­
cie i innem je szcze  cierpieniu fi- 
zycznem , do  k tórego  zw yk le  p r zy ­
łącza się hypoch ondria ,  ży c ie  mi­
strza stawało się coraz w ięce j o- 
samotnione. Przestał w y s tę p o w a ć  
ja k o  wirtuoz, urządzał ty lko  od 
czasu do  czasu tak zwane „a k a -  
d em ie“ , cżyli  koncerta, na k tó ­
rych  sam d y r y g o w a ł  sw ym i n a j­
św ieższym i utworami. Naturalnie, 
że d y r y g o w a n a  przez niego o r ­
kiestra i śp ie w a cy ,  b io rą cy  udział 
w w ykon an iu  n iektórych  dzieł, 
mieli c iężkie zadanie, mistrz b o ­
wiem, nie dos łuch aw szy  się przy 
p róbach  zapytań, jak też o d p o ­
wiedzi w spraw ach  fa ch ow y ch ,  
w p ada ł  w rozdrażnienie i nie 
oszczęd za ją c  n ikogo ,  nie l iczy ł się 
w ca le  ze s łowam i. Z e  nie p r zy ­
chodzi ło  przy takich sp o so b n o
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ściach d o  pow ażn ie jszych  starć, 
przyp isa ć  n ależy  w yso k ie j  czci, 
ja k ą  darzono mistrza i g łębok iem u  
w spó łczuciu  dla j e g o  niedoli.

P o  śmierci brata w roku 1815 
pos tan ow ił  B eethoven  a d o p to w a ć  
syna, k tórego  mu brat w  testa­
m encie  p o le c i ł ;  zabrał w ięc  c h ło ­
p ca  d o  siebie i czuw ał /. w ie lką  
trosk l iw ośc ią  nad je g o  w y c h o w a ­
niem, p o ś w ię c a ją c  przytem  nie­
je d n o  ze sw ych  kaw alersk ich  na­
w y  knień.

T e n  czyn  sz lachetny  naraził 
mistrza n ajp ierw  na kłótnie  i kil­
kuletni p roces  z bratow ą  przy a- 
d o p ta cy i ,  na którą się ta k o b ie ta  
zg o d z ić  nie chciała ,  a  później stał 
się p o w o d e m  c iężk ich  zmartwień, 
za truw ających  mu ostatnie lata 
życia ,  bratanek bow iem , dorósłszy  
lat m łod z ień czy ch ,  okaza ł się nie­
g o d n y m  pośw ięceń  i czułej o p ie ­
ki, j a k ą  g o  stryj otaczał.

Choroba , p rzyk re  stosunki d o ­
m ow e ,  a naw et troska o b y t  ma- 
te ry a ln y  —  (w ięce j  z im aginacyi,  
g d y ż  pos iada ł 9 0 0 0  fl. usk łada  
nycli z h on o ra ryó w  za d z ie ła ;  
p ie n ię d zy  ty ch  je d n a k  tknąć nie 
chc ia ł ,  pon iew aż przeznaczył je  
dla sw e g o  n iegod z iw ego  bratan­
k a ) — zn iechęca ły  mistrza d o  ży c ia  
i u czyn iły  g o  n iedow ierza jącym  
nawet w o b e c  najbardziej o d d a ­
nych  sob ie  serc.

P o  ciężkich cierpieniach f izy ­
cznych  i d u ch o w y ch ,  do  k tórych  
już ty loletnia g łuch ota  się p rzy ­
czynia ła  w  znacznej mierze, zmarł 
26 . m arca  1827 reku. W  chwili

g d y  dusza nieśmiertelnego mistrza 
porzuciw szy  sw ą  ziem ską p o w ło ­
kę, unosiła się do  W ieczn ośc i ,  nad 
miastem szalała burza wiosenna, 
deszcz  sp ły w a ł  strumieniami, a 
w icher  zdaw ał się o g łaszać  światu 
ża łobną nowinę.

W ie d e ń c z y c y ,  którzy  p od czas  
ostatnich łat ży c ia  B eethovena 
p raw ie  o nim zapomnieli,  zajęci 
operam i R ossin iego ,  na w ieść  o 
zgonie  mistrza pospieszyli  tłumnie, 
a b y  o d d a ć  ostatnie h o łd y  sw em u 
d ługoletn iem u u lub ieńcow i.  W ię ­
ce j jak 20  ty s ię cy  o sób  o d p r o ­
w adza ło  zwdoki j e g o  na miejsce 
w ie cz n e g o  sp oczynk u .  Przy dźw ię ­
kach  „R equ ie in “ Mozarta z łożono  
je  do  g r o b o w c a  na cmentarz w 
W ahringu . W  dniu 22. czerw ca  
1888 r. przeniesiono śmiertelne 
szczątki B eetbovena  na cmentarz 
Centralny, grób  zaś j e g o  p o m ie ­
sz czon o  w rzędzie grobów' n a j­
znakom itszych  ludzi.

B eeth oy en  b y ł  wzrostu śre ­
d n ie g o ;  twarz je g o  pełną, o zdro ­
w e j cerze  ze śladami osp y ,  o ta ­
c za ły  gęste rozw ichrzone w ło sy ;  
o c z y  wielkie, św iecące  i ruchliwe 
n a d a w a ły  tej f izyognom ii wiele 
oryg in a ln ego  wyrazu. R y s y  jego ,  
przew ażnie  dobroduszne ,  p od czas  
wzruszeń du ch o w ych ,  a sz cz e g ó l ­
nie g d y  o m u zyce  b y ła  m ow a, 
n abiera ły  n iezw yk le  silnego, p rz y ­
k u w a ją ce g o  wyrazu  — stawmł się 
w ó w c z a s  p o d o b n y m  do  g ro m o w ła ­
d n ego  Jowisza. Charakter je g o  
b y ł  sz lachetny  i do b ry ;  wTskutek
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lednak  n iep raw id łow eg o  w y c h o ­
wania w y c h o w a n ia  b y ł  sk łonny 
do gniewu i n iep oh am ow any  w 
niczem, w pada ł ła tw o, szczególn ie  
w ostatnich latach sw e g o  życia ,  
w ekstrem a w usposobieniu . Z u ­
pełne n ieporadność  i n iedośw iad- 
czenie w k a żd ym  sz czeg ó le  życia  
zew nętrznego  tk w iły  rów nież  we 
w adliw em  w ychow a niu ,  d la tego  
też pom im o znacznych  d o c h o d ó w  
z k o m p o z y c y i  i k on cer tów  znaj­
d ow a ł  się do  k oń ca  sw e g o  życia  
w ustaw icznych  k łopotach  mate- 
rya lnych.

W  tow arzystw ie  przeważnie 
m a ło m ó w n y ,  rzucił s z y b k o  jakieś 
śmiałe zdanie, p o  którem znów 
zapadał w p o s ę p n e  milczenie. — 
Z d a w a ło  się jed nak  czasem, że 
m iewał humor w eso ły ,  a w tedy  
b y ł  naw et bardzo d ow cip n y m .

Sarkazm mistrza b y ł  znanym 
pow szechnie  — tak sam o i j e g o  
w y s o k ie  p oczu c ie  g od n ośc i  o s o ­
bistej. P ra w d o m ó w n o ść  j e g o  nie 
oszczędzała  n ikogo ,  na jw yższe  d o ­
stojeństwa i tytuły  nie b y ły  d o ­
stateczną ochroną  przed biczem 
je g o  satyry.

Naumann przytacza  kilka ch a ­
rak terys tycznych  ep iz o d ó w  z je g o  
życia . G d y  razu je d n e g o  w  p e ­
w nym  arystokratyczn ym  salonie 
grał jed ną  ze sw y ch  sonat, ktoś 
w bocznej k om n acie  o d w a ż y ł  się 
rozm aw iać  —  u słyszaw szy  szmer 
rozm ow y,  wstał Beethoven  od 
fortepianu ze słowami: „F u r  sol- 
che Schw eine  spiele ich n icht" .

Arcyk s ięc iu  R u dolfow i,  który

g o  zniecierpliwił, d a ją c  mu za 
d ługo  na siebie c z e k a ć  w p ocze -  

j  kalni, miał p ow ied z ieć :  „O rd ery  
m o g ą  książęta rozd aw ać ,  ale ni­
k o g o  przez nie lepszym  nie u cz y ­
nią; także ta jnych  r a d có w  i r a d ­
c ó w  dw oru  m o g ą  k reow a ć ,  ale 
nie tak iego G o eth ego  lub Bce- 
th ovena“ .

G d y  w roku 1812 ci dwaj 
w ie lcy  ludzie spotKali na prze ­
chadzce  w  Cieplicach  rodzinę c e ­
sarską, G oethe stanął z uszano­
waniem na skraju drogi,  Beetho- 
ven  zaś nie zatrzym ując  się w c a ­
le, przeszedł z za ledw ie  u c h y lo ­
nym kapeluszem przez sam śro­
dek d os to jn eg o  tow arzystw a  — 
Z szed łszy  się znów  z G oethem , 
robił p oec ie  w yrzuty  za je g o  de- 
w o c y ę  dla g łó w  koron ow an ych .

R az  dostał o d  je d n e g o  ze 
sw y ch  braci,  k tóry  doszed łszy  do  
majątku stał się dum nym  i zaro­
zumiałym, kartkę n o w orocz n ą  tej 
treści: „Johann  van Beethoyen  — 
G utsbesitzer ' ;  nie n am yśla jąc  się 
ani chwili, o d w róc i ł  kartkę, napi­
sał na niej : „L u d w ig  van B e e ­
th oy en — Hirnbesitzer“ i odes ła ł  j ą  
bratu odw rotną  pocztą .

P om im o nieprzestrzegania form 
tow arzyskich  i szorstk iego obej 
ścia, geniusz j e g o  otwierał mu 
wrota nie ty lk o  do  na jarystokra -  
tyczni ej szych d o m ó w ,  ale i do 
serc niewiast, n ieprzystępnych  n a ­
w et dla n a jg ła d szy ch  adonisów .

Nie zaznawszy  n igd y  ciepła 
rodzinnego, przez braci w łasny: h 
zdradzany i w y z y sk iw a n y  do u-
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g o  stopnia, że naw et n ie d o k o ń ­
czone  dzieła je g o  nie b y ły  b e z ­
p ieczne  przed ich  żądzą  p ien ię ­
dzy  —  g o rą co  pragnął p o s ia d a ć  
w łasne ognisko  d om ow e ,  lecz  lo sy  
zawsze tak zrządzały , że k och a ł  
ty lko  takie kobiety ,  k tórych  w e ­
d ług  ó w cze s n y c h  p o ję ć  poślub ić  
nie mógł.

B io g r a f  B cethovena , W egeler ,  
pisze: „B eeth oven  nie b y ł  n igd y  
w o ln y  od  miłości — serce j e g o  b y ­
ło  zaw sze  w w ysok im  stopniu za ­
j ę t e — zaw sze  miev?ał stosunki mi- 
ł o s u e —  a często  naw et w  sferach 
nie dla k a żd e g o  p rzy s tę p n y ch " .  
D la  artysty  o tak bujnej fantazyi 
m iłość  b y ła  żyw io łem ; uczucia j e ­
g o  je d n a k  b y w a ły  zbyt  k ró tk o ­
trwałe.

D o  niewiast, które g oręce j  
zm ienny mistrz kocha ł,  n a le ż ą : 
hr. Julia Guiccardi,  która tak p o ­
tężne uczucia  w zniecić  zdoła ła  w 
j e g o  duszy, że p od  ich w p ły w e m  
napisał sw ój n a jp ięknie jszy  p o e ­
mat: „S o n a tę  k s ię ż y c o w ą " ;  nastę­

pnie hr. E r d o d y — której pośw ięei ł  
dw a w spaniałe  tria op, 70. za co  
w ys taw ić  kazała  na cześć  j e g o  
św iątynię  w sw y m  parku; Bettina 
Armin w reszcie  by ła  także  przez 
dłuższy czas panią j e g o  serea.

G d y b y  nie Opatrzność, b y łb y  
w k oń cu  został sam otny  z chw ilą  
g d y  utrata słuchu i ch oro b a  nań 
sp ad la  Ona to uchroniła g o  od  
osamotnienia, da ją c  mu kilku wiei- 
n ych  przy jac ió ł ,  k tórzy  do  o s t a ­
tniego j e g o  tchu mieli staranie o 
j e g o  potrzeb y  d o m o w e ,  otacza jąc  
g o  przytem n a jw y ższą  czc ią  i p rzy ­
wiązaniem, Nie zrażali się jego  
sarkastycznym  humorem i w y b u ­
chami gniewu w ostatnich latach  
j e g o  życia ,  ch oc iaż  nieraz dotkli­
wie odczuw ali te zmiany u s p o s o ­
bienia mistrza. Przy jac ió łm i tymi 
b y l i :  u cz y n n y  i p o c z c iw y  Antoni 
Schindler, w yże j  już wym ienieni 
Ferd. R ies i Stefan Breuning, oraz 
H um m el i M oscheles.

(C iąg  da lszy  nast.)

O organiście Cezarze Francku.
P odczas g d y  w m uzyce niem ie­

ckiej w  drugiej połow ie zeszłego 
stulecia wrzała zacięta walka p o ­
m iędzy stronnikami bayreuckiego 
mistrza a wyznawcami muzyki „a b ­
solutnej", którzy bądź to trwali 
przy starszej szkole niem ieckiej, 
bądź to stawali w szeregach Brahm ­
sa; podczas gdy  w estetyce muzyki

pojaw iały się dzieła, mające w yk a ­
zać naukowo-filozoficznie, że tezy 
stawiane w literackich dziełach W a ­
gnera, f. w prow adzone w życie  w 
dramacie muzycznym, są zaprzecze­
niem najwyższej zasady muzyki, to 
jest foriny1; podczas gdy  namiętność 
po obu stronach uciekała się do 
zapamiętałych broszur i doprow a­
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dzała do starć nawet rę czn y ch ; w 
tym czasie skromny organista przy 
kościele św. K lo ty ld y  w Paryżu w 
cichości dokonyw ał rzeczy w ielkich.

Samotny w sztuce sw ojej, w ży 
ciu otoczony tylko garstka, m łodych, 
publiczności nieznany przez w ię­
kszość m uzyków paryskich p ob ła ­
żliwie wyśm iewany, w niezmiernej 
dobrodusznośei sw ojej zdawał się 
nie w idzieć w szystkich przykrości, 
które mu wyrządzał świat, i szedł 
przez życie  z ufnością dziecka, 
przez życie twarde, żmudne, w zna­
cznej części poświęcone pracy, jego 
niegodnej, nie tej, do jak iej by ł 
powołany. Pod koniec życia, kiedy 
publiczność entuzyastycznie przyję­
ła wspaniały kwartek sm yczkow y, 
skiom ny autor nie śmiał za ow aoye 
dziękow ać publiczności, przypisując 
sukces jed yn ie  dobrem u wykonaniu. 
A było  to pierwsze powodzenie, 
późne, bo starzec, zaledwie kilka 
m iesięcy m ógł się niem cieszyć, i 
me doczekał chwili, w której jego 
uczniowie, pełniąc apostolskie p o ­
słannictwo, roznieśli imię mistrza 
w świat i nawrócili wielu. Po kilku 
latach staną! je g o  pomnik a młoda 
francuska szkoła uznała g o  ojcem  
swoim  i patronem now ego k ie ­
runku.

W  bieżącym roku obchodzono* v  *

20 letnią rocznicę śmierci Cezara 
Fraucka (1 8 2 2 — 1890). W  sali 
Trooadero od był się fest vel; mowy 
i odczyty  św iadczyły, że zaliczono 
go w poczet w ielkości narodow ych; 
ale w ięcej, niż cały ten blask ze­
wnętrzny, m ówią szepty muzyków

i w tajem niczonych w technikę szte • 
ki o podjęciu  przez Ce zara Fraucka 
tradycyj artystycznych mistrza I X  
sym fonii. Coraz częściej spotykać 
się można z określeniem : „m odny
l'eeth oven “ , coraz śmielej w ypo- 
wiadanem krótkiem , a wyrażającem  
coś niby „kanouizacyę m uzyczną1*.

Istnieje jednak łączność śc iś le j­
sza pom iędzy Beethoyenem . a m i­
strzem francuskim, która ukazuje 
się niezaprzeczenie przy uważnem 
studyum dzieł Francka, a polega 
na ograniczonym  rozwoju tych  idei 
Beethovena, które przyś.viecały te ­
goż ostatniej epoce tw órczość-. Cen­
ny spadek, pozostawiony przez 
tw órcę I X  sym fonii: rozszerzenia
form y sonatowej przez w prow adze­
nie „w ielkiej w aryacyi* i „w ielkiej 
fu g i“ . przypadł w dziale następcy. 
Nie stanowił on jednak bynajm niej 
zdobyczy  lub problem ató v, doty 
czących wyłącznie form j'. W  dzie­
łach potężnego klasyka treść i for ­
ma ta ściśle w siebie w chodzą że 
zniknąć musi wszelkie różniczkow a­
nie strony materyalnej i idealnej, a 
rudymentarny pom ysł zdaje się prz<łć 
jakąś tajemniczą, ale naturalnie kon­
sekwentną drogą do przejawienia 
się w szacie zewnętrznej, jaką o- 
trzymuje po ukończeniu dzieła. — 
Franek, podobnie jak  B eethow n , 
nie kroi form y na m odłę konw e­
nansowej praktyki, lecz czerpie za­
rysy formalne z g łębok ości tematu 
i wzlotem ducha w zbija się do w y ż ­
szych m ądrości. Pow ołany napiąć 
łuk Odysseusza, któremu wielu rady 
nie dało, u szczytów  rozwoju is;o-
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tnie zbliża się dc „późnego Bee- 
thovena“ , w  technice kom pozytor­
sk ie j, mimo różnicy stylu. Z b y t 
trudny je s t dow ód ścisły  w rze­
czach  sztuki, ale głoszone we Fran- 
c y i  podjęcie w ielkich  tradycyj k la­
sycznych  przez Cezara Francka b y ­
najm niej nie jest podyktow ane za­
pałem bezkrytycznym  lecz ma bar­
dzo realną podstaw ę.

W p ły w  stylu beethovenow skie 
g o  spotykam y U Francka ty lko 
w  dziełach m łodzieńczych, bezbar­
w nych  i naiw nych, w  niczem zgoła 
nie zapow iadających  późniejszego 
tw órcy  „B eatitu d es11. P ierw sze kom- 
pozy cy e  są to tria, które m łody 
autor, sam B elg ijczyk  z urodzenia, 
pośw ięca królow i bejgijskiem u utw o­
ry  i transkrypcye fortepianow e. 0 -  
koło  1846 pow staje pierwsze ora- 
toryum  „R u th “ i symfonia: „K aza ­
nie na g ó rze '1. Ta ostatnia już 
św iadczy o szczególnej predylekcyi 
Francka do tych  stron Ewangelii, 
które mu służyły za temat dla w iel­
kich późniejszych oratoryów . Tym ­
czasem lata schodzą na twardej 
pracy, dawanie lekcyi zajmuje dzień 
cały , dla pracy tw órczej pozostaje 
dziennie godzina, najw yżej dwie. 
Pozatem  dla rozw oju  tego in d y w i­
dualizmu brak jeszcze  ow ego czyn­
nika, który  niebawem  ma nadać 
kierunek całej tw órczości. A  czyn ­
nikiem tym zżycie się z muzyką 
kościelną i organową.

R zecz dziwna: Franek wytrąw- 
n y  erudyta w każdej gałęzi muzyki, 
w ładający w irtuozowsko każdą for ­
mą kontrapunktyczną i obeznany do ­

kładnie z literaturą muzyczną, tylko 
pobieżnie znał klasyczną kościelną 
muzykę wieku X V I .  —  Co prawda 
w ydaw nictw a Falestriny lub Orlan- 
da b j ły  w  tych czasach mało roz­
powszechnione i dopiero uczeń 
Francka, Y incent d Jady, w skrze­
sił kult starokościeluej muzyki we 
F raucyi. Sam mistrz biadał czasa­
mi, że wskutek tych  braków  tw o ­
rzy tylko muzykę „d la  kościoła11 
lecz nie tw orzył muzyki „k oście l­
n ej11, owej zaginionej wspaniałości, 
której korzenie tkwią w chorałach 
gregoiyań sk ich , a system atyczny 
rozw ój, doprow adzony do rozkwitu, 
wiąże się z imiemiem Palestriny. 
M imo to Msza trzygłosow a, oferto- 
rya, motety Francka, są dziełami 
w ysokiego natchnienia, zgoła różne 
od mdłej lub teatralnie szlachetnej 
ów czesnej muzyki kościelnej. Są to 
m odlitw y pełne skruchy, pełne g łę ­
bokiej m iłości.

Pod koniec piątego dziesiątka 
lat zeszłego stulecia kończyła się 
budowa bazyliki św. K loty ldy , dla 
której organy budow ał słynny or- 
ganomistrz: A ristido Cayaille Col.
Technika bu dow y organów  zawdzię­
cza mu kilka cennych w ynalazków , 
a zm ysł artystyczny, którym  się 
kierował przy zestawianiu pojedyn­
czych g łosów  przydał mu w kołach 
fachow ych epitet konstruktora-poety. 
Pow ołanie Francka na posadę o r ­
ganisty przy kościele św. K loty ldy  
odebrało mu troskę o zarobek. Tu 
znalazł spokój, tu siedząc przy u- 
kochanych organach, w wolnej im- 
prow izacyi w yśpiew yw ał na nich
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seraficzne m elodye, mające potem 
zdobić oratorya „R ed em p tion “ „B ea- 
titudes11. W e  wnętrza kościoła sła­
bo ośw ieconego fioletowem  św ia­
tłem, łamiącetn się w rozetach g o ­
tyckich  okien, przez długie dzie­
siątki lat rozlegały  się co niedziela 
dźwięki płynące wprost z g łębi w ie­
rzącego serca, w obec których, w e­
dle opowiadania uczniów , blednąc 
miały rzeczy, spisane przez mistrza; 
tu unoszony potęgą własnych sw ych 
myśli popadał w  ekstatyczne za­
chw ycenie. Człowiek wzrostem n ie­
wielki, o czole olim pijskiem , ostro 
zarysowanym  nosie, szerokie usta, 
g ładko golone, pod brodą schodzi­
ły  się faw oryty. W y gląd a ł raczej, 
jak fryzyjski żeglarz. O czy głęboko 
osadzone nadzw yczajnie żyw e i p e ł­
ne dobroci. Tak go nam opisuje 
w ierny długoletni uczeń jeg o , V . 
d ’Jndy, tak nam go przedstawia na 
obrazie Jeanne ftongier, siedzącego 
przy klawiaturach, jedną ręką po 
klawiszach w odzącego, drugą po 
szeregach registrów . Liszt, po w y ­
słuchaniu poem atów  organow ych  
Cezara Francka, nie wahał się sta ­
w ić je  na równi z arcydziełam i 
Bacha.

W  muzyce organow ej Franek 
stwarza now y styl, zryw ając z pseu- 
doklasycyzm em  M endelssohna i z 
m dłym i archaizmami paryskiej szk o­
ły  Niederm ayera, tw orzy nową for­
mę chorału. Nie wzornje się, jak 
Brahma ne „C horalvorsp iele“ B a ­
cha, nie podkłada, jak o podwalinę 
kontrnpunktyczną m elodyi, p rotes­

tanckiego chorału, tylko w utw o­
rze dłuższym o miarowein tempie 
w ykłada naprzód kilka tematów, 
poczem  we formie „w ielkiej warya- 
cy i“ doprow adza je  do tem atycz­
nego rozwoju, aż z pośród tonów,, 
coraz szerszą strugą pfynących, d o ­
byw a się pod koniec jedna myśl, 
dom inująca całą pełnią siły: mejo- 
dya chorału. Styl tych  utw orów  
organow ych  bynajm niej nie jest za­
przeczeniem kontrapunktu; n igdy 
pogłębienie harmoniczue i erudycya 
nie przechodzą w nużącą scholasty­
kę. Franek, podobnie jak  W agn er 
i Bruckner, potrafił we fudze prze­
m ówić m ową własną. Od uczniów 
sw oich  wym agał, aby kontrapunkt 
ich nie gubił się w beztreśeiweiir. 
kombinowaniu, ale aby zawsze za­
chował piękność linii m elodyjnej, 
Cała- tw órczość je g o , pom imo m o­
dernizmu g łębok o tkwi w  tradycyi, 
tradycya jednak n igdy nie prze­
chodzi w konwenans. Zazw yczaj 
trudno dopatrzeć się laikom w p ły ­
w ów  klasycznych na muzykę mo­
dniejszą, najistotniejszych w pływ ów  
tych , które są rezultatem studyów  
budow y i transformacyi tem atycz­
nej. Stąd powszechne przez długi 
czas mniemanie, że Franek stoi na 
uboczu od rozw ojow ego postępu 
muzyki, jako dziwak i mętny fan­
tastyk. Studyum Bacha prześw ieca 
we fudze fortepianow ej organow ej, 
w soczystej kontrapunktyce drugiej 
części „B eatitu des11. (D ok. nast.)

K arol Stromenger.



10 Z W IĄ Z EK  O RG A N ISTO W SK I. Nr. 5.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Protokół ze Zgromadzenia PP 

organistów w Wadowicach dnia 
9. lutego 1911 r.

Zaproszonych kolegów  z deaa- 
nata W ad ow ick iego  i sąsiednich de­
kanatów było ‘26. O becnych było  
na grom adzeniu 6 kol. t. j ,  m iej­
scow y: kolega, J. N iew idow ski, u 
k tórego się odbyło  zgrom adzenie, St 
Partyka z Choczni, St. M edoń z 
W ieprza, P r . W ojew odzie  z A n d ry ­
chowa, F el. Jurecki z Ł ękaw icy, 
i N. N. kol. ze Suchy. K oled zy  z 
Palczow ic, Mucharza, L anckorony 
n ieobecność usprawiedliwili z p o ­
wodu przeszkód służbow ych.

K ol. N iew idow ski zagaił zgro­
madzenie, które się od by ło  poufnie; 
przedstaw ił jasno i dokładnie pracę 
naszego komitetu, który  tak .nie­
zm ordowanie pracuje nad w yw al­
czeniem ja k ieg o  polepszenia bytu  
organistów . P izyzn ać musimy, że 
obecny kom itet związku organi­
stow skiego pracuje nad wyraz do­
datnio, jeżeli potrafił przekonać 
Najprzew. K onsystorz krakowski o 
naszych słusznych żądaniach, tak, że 
tenże od siebie przesłał memoryał do 
W ydziału  kra jow ego z prośbą o 
spieszne załatwienie naszej sprawy. 
Znak to dobry, że się dużo zmieniło 
na lepsze, tylko P P . od nas samych 
zależy reszta. P P . koledzy'! g d y ­
byśm y na prawdę w iedzieli czem 
jesteśm y ? dawno m oglibyśm y coś 
w yw alczyć dodatniego, lecz nieste­
ty z bólem  serca przyznać nam 
trzeba, że nam brak organizacyi i

solidarności. Przypatrzm y się naj­
niższej kategoryi ludzi t. j. r o b o t­
nikom dziennym! Od nich nam trze­
ba się uczyć rozumu , czy  to nie 
w styd dla nas?

D ekanat W a dow ick i pod w zglę­
dem muzyki i oświaty stał, można 
pow iedzieć, na pierwszem miejscu. 
Nie by ło  ani jednego roku, żeby  o r ­
ganiści nie odbyli 2 do 4 zebrań 
i nie stanęli w szyscy  jak  jeden  
mąż, lecz obecn ie się dużo popsuło; 
zamiast 'ś ć  naprzód, cofam y się 
wstecz. N ajlepszy dow ód z obecnego 
zgrom adzenia. Na to zło składają 
się 4 przyczyny:

1) Organiści zdolniejsi znając 
swe stanowisko, imają się na w szy­
stkie strony ubocznych zajęć, a- 
żeby za m łodszych lat coś oszczę­
dzić na czarną godzinę.

2) Organiści zamożniejsi, k tó ­
rzy nie potrzebują się starać o ju ­
tro, pewni tylko siebie z dumą spo­
glądają na biedniejszych; im w szy­
stko w głow ie, tylko nie to, ażeby 
myśleli o jak ich  zgrom adzeniach, 
czytaniu gazetki zaw odow ej oraz 
spotkaniu się z biedniejszym  kolegą.

3) Ci zaś b iedacy  nie mając do 
tych pierw szych zaufania, spokojnie 
pędzą w zaciszu żyw ot nędzarza, 
zgadzając się z w olą Najświętszego,

4) Totum faccy znów dumni ze 
sw ego stanu duchow nego, pełnią o- 
b o wiązki zakrystyana, grabarza itp. 
a przy tem dwom a palcami sztur­
chają po klawiszach, strasząc w
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najod leglejszych  dziurach szczury i 
t. p. zwierzątka.

A le  koledzy w górę serca, nie 
traćmy odw agi i nadziei, skupiaj­
my się około Związku Organistów, 
a doczekam y się k iedyś lepszej 
przyszłości.

W  końcu zgrom adzeni koledzy 
uchwalili wotum zaufania naszemu

kom itetowi, oraz, ażeby każdy ko- 
lega by ł prenumeratorem „Zw iązku  
organistow skiego.“ Na cele o^ganiza- 
cyi i inne wydatki komitetu zło ­
żyli koledzy  17 koron, które z o ­
stały przesłane kol. F laszy do K ra ­
kowa.

Chocznia 17. lutego 1911.
Stanisław l'artyka.

K R O N I K A .

Udział w Wiecu organistow­
skim i K oncercie religijnym  zg ło ­
siło dotąd kolegów  tsO.

Z e  w zględu na to, że pragnie­
m y w  tej sprawie rozpocząć dzia­
łalność, upraszamy o rychłe zapo- 
wiedzenie w tym zjeździe.

W przyszłym numerze umie- |
ścim y artykuł w sprawie u bezp ie­
czenia organistów .

Koncert Kreislera. Dzięki b iu ­
ru koncertowem u p. M. Turka, któ- | 
ry je s t  wytrawnym  znawcą arty­
stów  udało nam się posłyszeć w u- 
biegłym  miesiącu prawdziwie d o j­
rzałego skrzypka Fryderyka K re i­
slera.

Cały świat artystyczny z uwiel- 
bieniem spogląda na tego tykana 
muzyki i gdziekolw iek się tenże 
zjawi podbija  sobie serca nietylko 
słuchaczy, lecz także potrafi z łago­
dzić pióra najgroźniejszych k ry ty ­
ków. •— I nie dziw, że i nasz gród 
powitał z zapałem tego rzadkiego I 
gościa . —  O degrał on ciężkie nad 
wyraz utw ory starowłoskich k om ­
pozytorów , ponadto i Bacha „Gra- 
v o tte “ , i Sonatę D  dur H&ndla, 
w reszcie zaprezentował się i swemi 
płodnmi nawskróś artystycznego 
ducha. W  wykonaniu dzieł obcych

mistrzów sław ić w nim musimy rzeź­
biarską rękę i umysł genialny, 
w je g o  zaś własnych kom pozycyacn 
zdumiewać nas musi głębia  namię­
tnego uczucia, muzyka czysto na­
strojow a, pełna uroku i n ieocenio­
nej wartości, wykwintna i m elo­
dyjna. —  Akom paniow ał znakom ite­
mu skrzypkow i - w irtuozowi ■ poecie 
Ernest Grósz, prof. konserwatoryum 
w Budapeszcie, który na fortepianie 
Bosendorfera jak g d y b y  w ydzw onił 
prześliczne „L e  rossign ol“ Liszta- 
Alubieffa. Ponadto zdumiał on nas 
niezrównaną techniką. - -  K oncert 
należał do najbardziej udanych .w 
tegorocznym  sezonie. Z. Scerethi.

Dla Draku miejsc? redakeya 
odpow ie na liczne korespondeneye 
dopiero w przyszłym numerze.

Upraszamy o umieszczenie na­
stępującej notatki:

Szanowny K om itecie „Z w . o r g ' ! “
Podczas g d y  prawie w każdej 

parafii X X .  P roboszczow ie starają 
się o polepszenie bytu sw ych  or 
ganistów, w pow iecie Rzeszowskim , 
co z uznaniem podnieść należy, są 
także X X .  Proboszczow ie, którzy 
nietylko podnoszą organistom  d o ­
chody kościelne ale ponadto w yszu ­
kują uboczne zajęcia. A są i tacy,
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którzy ze sw ego gruntu ustąpili, 
stosując się do życzenia JE . Naj- 
przew ielebniejszego ks. Biskupa na­
szego: Pelczara, któremu dobro or­
ganistów  zawsze leży na sercu.

Natom iast nie obow iązuje to nic 
ks. M alinow skiego , prob. w Sło- 
cinie, gdyż nietylko, że organiście 
w szystkie dochody  poobcinał do 
setnej części, czegoby  pewnie w całej 
dyecezyi nie spotkał, obecnie po­
w ycinał najlepsze drzewa ow ocow e 
w ogrodzie organistowskim  (stano­
w iące prawie głów ną część d o ch o ­
dów  m iejscow ego organisty) i w 
tern m iejscu w ystaw ił dom, w ydzier­
żawiając go na karczmę, nie zwa 
żając na to, że m iejsce to jest pod 
samym kościołem , czego . nawet u- 
stawa zabrania.

O rganistów kę zamieszkują m iej­
scow e nauczycielki, p łacąc za to 
czynsz ks. Proboszczow i. Piszem y to

z boleścią, gdyż inna droga okazała 
się bezskuteczną; nadmieniamy za­
razem, że jeżeli tenże ksiądz sw ego 
postępowania w obec organisty nie 
zmieni, zajmiemy się je g o  osobą 
szerzej, coby  m ogio jednak mieć 
bardzo przykre następstwa. 
{Następuje kilka poapisów org a ­

nistów z sąsiedztwa.)
Kolega p. W in cen ty  K ołodzie j 

w Piwnicznej przeznacza ze sprze­
daży w yrobów  masarskich 2 9/ fi na 
cele organistowskie. (Czytaj anons.)

W yrażam y nadzieję, że pp. K o ­
ledzy w razie zapotrzebowania po­
mnożą fundusz organistow ski.

Na fundusz organistowski z ło ­
żyli następujący p a n ow ie : M ichał
Grądziel, Żw iernik 20  h., Przew. 
X .  W ik tor  Ostrowski, Jagielnica 
1 k., Antoni Mucha, N iew odna p. 
W iśniow a za W isłok iem  1 k ., Jan 
Świerad, Jasło 2 k.

R O Z M A I T O Ś C I .

F R Y D E R Y C Z E K .
(Szkic nowelistyczny).

Słońce się łuną chyliło czerw o­
ną, las się krył w  cieniach cichego 
wieczoru a popod n iebiosy p łynęły  
obłoczki, mrąc gdzieś w bezbrzeżnej 
oddali. Nastrój w ieczornej chwili 
odbija ł się i na łąkach m oczarzy- 
stych, na których ostatni schorzały 
promień zachodzącego słońca się b a ­
w ił i na krzewach złotołistnych, 
gdzie granie milknęło ptaszęce. 
Chłodne wietrzyki przeciągały 
ponad drzewa leśne, ponad dom 
zaszargany, ponad szczyty  gór  g łu ­
che. Igra ł w tym w ieczorze jakiś 
smutny uśmiech, co duszę przenikał

do głębi. Z  wnętrza zaszarganego 
domu fortepianow e tony napełniały 
balsamem okolicę, i tam w niej k o­
nały. To pani Chopinowa tak pie­
ściła naturę, w ygryw ała najmilsze 
dla serca ludzkiego m olowe kon- 
certa wielkich mistrzów. M ały F ry- 
deryczek zabawiał się w tedy  hu­
śtawką w ogrodzie ze siostrzyczka­
mi. Gra fortepianow a jak grom  u- 
derzyła tego m iłego chłopczyka- 
Siedząc na huśtawce, w mgnieniu 
oka zeskoczył na murawę poleciał 
jak o lekki ptak do „m am in6go“

; salonu. Cicho jak  złodziej uchylił
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drzwi do pokoju, zapierając dech 
w piersiach. Chwilę tak stał, łow iąc 
najgłębsze naw et pianissima. W r e ­
szcie ukląkł i ja k  wąż wczołgDął 
się pod fortepian kwiatami i drzew­
kami okolony.

W łaśn ie  „m am cia“ przestała 
grać, g d yż  zm ieniła koncert. Tym ­
czasem m ały F ryderyczek  ułożył się 
w ygodn ie  na miękkim wełnistym 
dywaniku i nadsłuchiwał ozy też 
nie pojaw i się jakiś „stlasn y" akord 
Czekał i czekał Szopenek, aż ta 
„m oja  m am cia11 znowu zagra. Oj te- 
laz juz mamcia zadudli, oj, oj jus, 
ja k  się ciesę, oj, oj! Tak sobie c i ­
chutko śpiewał ale ty lko na w argach. 
Tym czasem  w ysiedział się dość dłu­
go , ciągle szep cą c : oj, oj, gdyż 
„m am cia" poszła w ołać „F ry d z ia " . 
D opiero  od lokaja dow iedziała się, 
że je j synek bawi się jeszcze w o- 
gródku. W róciła  w ięc do fortepianu. 
„O j jus mamcia ju s zadudli, oj, o j!"  
Siedział tam biedaczek, spragniony 
muzyki. W  tern „stlasnym " akor­
dem „zadudlila" pani Chopinowa. 
F ryderyk  drgnął. Serduszko mu 
gw ałtow nie zabiło. W n e t jednak u- 
spokoił się i słuchał.

W ło s y  mu się jeży ły  na głow ie, 
drżał ja k  we febrze, ciskał się i 
czerw ienił. W reszcie  z g łębok iego 
przejęcia się w ybuchnął głośnym  
płaczem. Pani Chopin usłyszaw szy 
krzyk dziecka o mało nie popadła 
w obłęd. W stała natychm iast od 
fortepianu, b y  dziecię swe lube po - 
pieścić i w płaczu ukoić. Poodsu- 
wała kwiaty i wazony i Frydzia 
spazm ującego poczęła tulić do pier­

si. M ały Szopenek płakał i płakał 
coraz rzewniej.

Ciszono go, i pocieszano dość dłu­
go nim odzyskał przytom ność. G dy 
otw orzył oczka łzami srebrzyste, i 
zapytano go o pow ód płaczu, w te­
d y  F ryderyczek  odparł: „B o  mam­
cia tak dudli, ze tak ładnie, — chodź 
mamciu jesce  dudlić! — Tak noc za­
padła gwiaździsta.

K siężyc błyszczał z w ysoka ja ­
ko złota kula i siał blaski w okół 
srebrzyste, oblew ając życiem ziemię 
smutną, ciemną..., w  dali rysow ały 
się kontury boru. podobnego do 
jak iego olbrzym a z rozpostartem i 
rękami i g łow ą zadartą do góry . 
I  nic tej ciszy nie głuszyło nocnej, 
jeno monotonne żab tęsknych w o­
łanie, jen o  drzew leśnych szum ja ­
kiś tajemny. N oc i nad Chopinami 
zawisła skrzydlata. Światła w d o ­
mu pogasły a M orfeusz namiętny 
objął ludzi stadko. G odziny m ijały 

j leniwie. W reszcie  i północ w y d z w o ­
niła na zegarze dom owym .

Cicho otw orzyw szy drzwi i lek ­
ko zamiatając nogami, dotarł F r y ­
deryczek w  nocnej koszulce do sa­
lonu „m am ci", w ygram olił się z ła ­
tw ością na stołek przy fortepianie 
i przyglądał się jakąś chw ilę przez 
okno. N asycony w idokiem  usadowił 
się w ygodnie na krześle i począł 
grać. P oczątkow o ledw o co dotykał 
klawiszy, gd yż  strach go ogarniał, 
że zbudzić może rodziców . Później 
k iedy  słyszał, że nic się nie rusza, 
uderzał g łośn iej w instrument, lecz 
jeszcze z uwagą, g d y  jednak nikt 
mu i w tern nie przeszkodził po«
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czął tak „d a d lić “ jak „m am cia11. 
G rą tą tak się roznamiętnił, że nic 
poza sobą nie słyszał. D o tych 
„stlasn ych 11 akordów  brał taki roz­
mach swemi rączętami, że rzekłbyś, 
że to dojrzały artysta. Tym czasem  
w całym domu narobił wrzawy. 
Z b ieg li się rodzice i jeg o  siostry, 
lokaje i sługi. N ikt mu nie przery­
wał. Szopenek „dudliłJ  sobie i „du- 
d 1 i ł . W reszcie  znużony odstąpił j

od fortepianu i maszerował do spa­
nia. W tem  natknął się na ojca, 
który g o  podniósł i już miał go  
pob łogosław ić rózeczką, g d y  w tern 
m ały synalek począł wołać. „P u ść I
mie taciu, puść, bo idę sp ać11. Oj- I
ciec zamiast rózeozki poczęstow ał 
g o  całusem, co też w szyscy  prawie 
dom ow uicy uczynili.

Rozw eselona rodzina pokładła się 
po tej burzliwej nocy do now ego 
snu, z którego ją  dopiero złocisty i

promień różauopalcej jutrzenki p o ­
witał. Zygm unt SceretJii.

Zdarzenie prawdziwe.

Pan P., w swoim czasie urzę­
dnik, straciwszy posadę, oddawał 
się coraz częściej próbie alkoholu, 
przez w ychylanie kieliszków a pó- i 

źniej nawet szklaneczek okow ity. 
Skutek był b łogi, bo p. P . w stanie \ 
nietrzeźwym , polecał się opiece 
M orfeusza i w ten sposób zapo­
minało się o smutnej doli.

P ew nego dnia, serdecznie ulu-

lany p. P . kroczył chw iejno do s ie ­
ni, aby tu, za drzwiami bram y s p ę ­
dzić godzin  kilka, tymczasem nie­
ludzki gospodarz w yprosił gościa. 
Naturalnie nie pozostało n.c innego, 
jak u lokow ać się w innej bramie 
sąsiedniego domu. N ieszczęście chce, 
że zobaczył to policyant a znając 
dobrze nałóg p. P ., zaznaczył, że 
skoro nieszczęśliw iec nie opuści 
miasta —  każe g o  zawieźć na p oli- 
cyę. Nie podobało się to p. P .—  
ale nie tracąc fanrazyi— kroczy na 
cmentarz. B y ło  to zrana. Z a jęty  k o ­
paniem m ogił grabarz nie zauwa­
żył p. P ., g d y  tenże wśliznął się 
do otwartej m ogiły.

G dyby  nie to, że o g. 5 kon ­
dukt pogrzebow y okolił grób , w 
którym smacznie chrapał amator 
alkoholu —  b y łb y  p. P. należycie 
w ypoczął i w ytrzeźw ia ł; tymczasem 
skoro nad gronem  stanęli wierni 
z kapłanem na czele — gdy7 w szyscy 
w żałobnym  nastroju na chw ilę u- 
rnilkli — usłyszano smaczne chrapa­
nie żyw ego nieboszczyka. Muiej 
rozżaleni wierni, aby7 na głos nie 
parsknąć od śmiechu, pozakrywali 
sobie usta bądź to ręką bądź ch u ­
steczką w chwili, g d y  biedaka śp ią ­
cego  rozdrażniony grabarz cucił ł o ­
patą i słow y: „a  ty pijaku, w yła­
zisz ty z g ro b u !11 Zbudzony m ęż­
czyzna, drapiąc się niezgrabnie do 
góry , odrzekł: „C zy  i w grob ie  nie 
dacie mi s p o k o ju !11
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W yśmienitą w smaku 

C Z Y S T O  W I E P R Z O W Ą

K I E Ł B A S Ę
poleca

Wincenty Kołodziej w Piwnicznej.
Za kilo (bez opłaty pocztowej) liczy się I K. 90 h.

Z e  s p rz e d a ż y  p r z e z n a c z a  się 2 % na c e le  o r g a n is t o w s k ie .

H AR M O N IUM
w dobrym stanie, 1V2 głosowe, 8 rejestr., 5 octav, 
z silnym organowym głosem, dobrej, firmy tanio do 

sprzedania.
W iadom ość u p.J.Jędrysek organisty w Koszaranie p.Jeleśnia.

Firma
c h rze śc i ja ń sk a K onrad K ai su i ' Jyw

Lwów, 
Kopernikaló.

Pierwszy, o największym wyborze na całą 
Galicyę Skład harmonii: szkol., kościel., z pe­
dałem i koncertowych. —  Stale 30 szt. do 
wyboru. —  Sprzedaje, wymienia i wypożycza. 

N O W E :
Harmonium system ameryk. od Kor. 160, o miłym tonie zwyż do 
Pianino krzyżowe czarne lub mahoniowe od . . .
Fortepian krzyżowy, czarny lub mahoniowy od

insirumenta orzechowe jasne o 20  Kor. taniej a wystane 
niej od 20  do 4 0  K. wypada kupującemu.

U Ż Y W A N E :
Fortepian krótki o d .............................................................
Pianino o d ............................................................................
Harmonium o d ....................................................................

Na żądanie w ysyia stroidela-teehnika rów nież na prow incyę.

Najniższe ceny za gotówkę. —  Najprzystępniejsze warunki na raty. 
Filie: Tarnów —  Zakopane.

,1 LER-STUTTC.UES.Ut.

K. 800  
K. 560  
K. 860 

fabryki ta-

K. 300  
K. 350 
K. 100



16 Z W IĄ Z EK  O RG A N ISTO W SK I. Nr. 5.

O G Ł O S Z E N I A .

Instrumeuta d^te ianio do sprzedania
W iad om ość w redakcyi „Związku organist.”

Wszelkich druków dla Przewielebnych Urzędów pa­
rafialnych dostarcza po cenach przystępnych

Drukarnia Józefa Styrny w Tarnowie.

1911 r . W ydaw nictw a ro k  XIII.
Zaproszenie  do przedpłaty na

„NOW OŚCI M U Z Y C ZN E ”
M ie s ię c z n ik  n u t o w y  n a  fo r te p ia n  z d o d a t k ie m  literack im .  

Pismo wychodzi przy końcu każdego miesiąca zeszy tam i ,  za w ie ra ją ce m i  
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, i tańce; w  d o d a tk u  

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem „N O W O Ś C I M U Z Y C Z N Y C H 11 je s t dostarczanie abonentom aktu­
alnych w artościow ych  utw orów  po niezw ykle niskiej cenie prenum eracyjnej.

Wa run ki  przedpłaty:
W  W A R S Z A W IE  R O C Z N IE  5 rb., N A  P R O W IN C Y I 6 rb. Z A G R A N IC Ą  

7 rb. Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.
Zeszyt okazowy 6 0  kop.

Premja dla rocznych abonentów.
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, lub portret Chopina i bjza pót ceny łj. za I rub.50 kop 
A. B. C., najnowszą szkolę na fortepian prof. A. Różyckiego. Przesy łka  premium 30  kop. 
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszącycb przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZW YCZAJNE P R E M IU M  P I A N I N O  KRA .

JOWEJ FABRYK I W CENIE 5 0 0  rb.
Prem ium  w ygryw a posiadacz kwitu, którego T R Z Y  O S T A T N IE  C Y P R Y  będą odpow ia­
dały takim że cyfrom  głów nej wygranej 196 loterji klasycznej Królestwa Polskiego; lo ­

sowanie w Czerw cu r y l i  r.
A d r e s  red ak cy i  i adm in istracy i:  W A R S Z A W A ,
Krakowskie Przedmieście Nr. 6, telefon 143-15,

Redaktor i W ydaw ca LEON CHOJECKI.

W ydaw ca  i w łaściciel J. Styrna. —  O dpow iedzialny za redakcyę Ludw ik Styrna 
Czcionkami drukarni Jozefa Styrny w Tarnowie.


